
J^b. Kraków, I stycznia 1920 r. V Nr. I.

\ . ł w

a r
•  tn r r—

W y c h o d z i  1 -p o  ł 15-gro k a ż d e g o  m i e s i ą c a
.  *i 

K w artaiaie: z przesyłką pocztową 11 kor. 40 hal.

ADBE8 BEDAKCTI I 4DH1I18TBA0T1:
KRAKÓW XV.. ol. kazlm ieraa W. SS (dom »U«oy) Telcfaa Nr. SIS

V Króiastwls Polakiem i Courshna BMylakiaa*

W yłączne z a s tę p s tw o  i g łó w n y  s k ła d  n a  L w ów  w  b iu rz e  K . B lJC łlSTA B A , u l. K a ro la  L u d w ik a  21

W yłączn* z a s tę p s tw o  n s  W arszaw ę 1 K rólastw o P o ls k ls :  Z y g m u n t B s r s d s ,  W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  1 1 9 . - Ł ó d t ,  P io t r k o w s k a  ^62,

Redaktor: Konstanty Krumłowski.

war an

(Tekst na odwrotuej stronic)



Najprzyjemniejsze sny
m a ją :

Ł ysy  — gdy m u się  śni, że go s trz jg ą .
P askarz  —- że k rym inał zam knięto raz na 

zaw sze z powodu b raku  opału  i aprow izacyi.
R zeźn ik , m asarz, p iekarz , kupiec —  z e z  po­

wodu spodziew anego końca św iata  przestaje  
obow iązyw ać ta ry fa  m aksym alna.

Urzędnik —  że w  każdym  m iesiącu będzie 
dwa razy  pierwszego.

Radca cesarski — że przecież radził cesa­
rzow i (w b rak u  tegoż królow i kurkow em u lub 
bodaj tem u z... Bagateli...)

Profesor i uczeń  — że b rak  węgli potrw a 
bodaj do lipca.

Mn ejszość narodowa — że niedzielę prze­
niesie się na sobotę, aby w ten  sposób ułatw ić 
asym ilacyę.

Podlolek —  że m ożna m ęża odm ien;ć co m ie­
siąc, a  dzieci rodzą się tak , jak  obw ieściła to 
ow a am erykańska  lekarka, w  retorcie.

Am erykański astronom —  że  się n ię  pom ylił, 
oznaczając koniec św iata  na 17 grudnia.

W  ś w ię te m  obu rzen iu .

P an  D ratew ka, m istrz sław etnego  kunsztu 
szew skiego vu/go  szpadała, będąc w  poniedzia­
łek , co się  z resz tą  bardzo często szew com  zda­
rza , w niehum orze, cały ceber sw ej złości w y­
la ł na sw ego czeladnika, czem  go doprow adził 
do praw dziw ie szew skiej pasyi.

— Ja  gwizdam  n a  pana  m ajs tra !  —  rzekł 
czeladnik  w  św iętem  oburzeniu . — Ja  m iałbym  
sobie co rob ić  z takiego m ajstra , co się od „d“ 
zaczyna, a  na „a“ kończy?!

o o

Z a w z ię ty  pato log-.
Pani (żona p rofesora): Ja k to ?  Tyle godzin 

w ysiedziałaś się za ziem niakam i?
Służąca:  Proszę pan i, m usiałam  s tać  w  d łu­

gim  ogonku.
Pan  (p ro fesor patologii, obecny w pokoju, 

słysząc te  słow a, zastanow ił się i w tonie w y­
kładom ym  pow iada): O na po trzebow ała  stać  
w  ogonkuj;— raczej pow inno być odw ro tn ie . 
Panow ie! : Mamy tu  situs inversus (odw rotny  
s tan  rzeczy).

Z Nowym Rokiem.
Od K rak ow a  B o c ia n  le c i ,
P ta k  h u m o r u ,  d a w c a  d z ie c i ,
A c h o ć  t r o s k i  w s z y s t k i c h  g n io tę ,  
On W a m  m ó w i :  M n ie j sz a  o t o l  
W g ó r ę  s e r c a ,  w  g ó r ę  g ło w y ,  
P o w ita jm y  t e n  R ok N o w y L .  
N iech a j  dobra  w i e ś ć  s i ę  s z e r z y :  
P a n n y ,  w d o w y ,  k a w a le r z y  
I m ę ż a tk i  i r o z w ó d k i  
R z u ć c ie  n a  d z i ś  t r o s k i ,  sm u tk i ,  
P o s ł u c h a j c i e  c z e g o  ż y c z y  
P ta k  r o z k o s z y  i s ł o d y c z y :
P o d  B o c ia n a  w i ę c  e g id ę  
N iech a j  p a n n y  z a  m ę ż  id ę ,
P o d  B o c ia n a  z a c n ę  w o d z ę  
N ie c h  m ę ż a t k i  d z ie c i  rod zę ,
Za B o c ia n a  w ł a d z ę  s z c z y t n ę  
N ie c h  m i ło ś c i  różdżk i k w itn ę ,  
N ie c h  w y d a d z ę  p lo n ó w  s z e r e g  
Ku u c i e s z e  a k u s z e r e k )
T e g o  w s z y s t k i m  B o c ia n  ż y c z y ,  
P ta k  m i ł o ś c i  i s ł o d y c z y  i.. .

Od Administracyi.
Z num erem  n in ie jszym  ro zpoczynam y  I-szy 

K w arta ł XX(H-go ro k u  naszego  w ydaw nictw a. 
W szystkich naszych  P. T. P ren u m era to ró w  
prosim y te d y  o ry c h łe  n ad sy ła n ie  p rzed p ła ty  
n a  czas dalszy, a  to  celem  u n ik n ię c ia  p rzerw y  
w re g u la rn e m  o d b ieran iu  p ism a. Kto bowiem  
p re n u m e ra ty  n ie  nadeśle. n a s tę p n e g o  num eru  
ju ż  n ie  o trzym a.

P re n u m e ra ta  w raz  z p rze sy łk ą  pocztow ą 
o d  1 -g o  s ty c z n ia  1920 r .  w y n o si:
R o c z n ie ............................................................K 57 6 C
P ó łro c z n ie ....................................................... n 28-80
K w a rta ln ie  n 14 40
P o jedynczy  e g z e m p la r z ............................„ 2 50

Co to  m o ż e  j e d n a  l itera .
(F a ta lu a  o m y łk a  u ro k a  w  p tw ie śc i) .

...Panna Lola w ystąpiła na zabaw ie kostyum o- 
wej w przeb ran iu  pazia z czasów Ludw ika XIV.: 
szpada, frak z żabotam i, tró jką tny  kapelusz, spo- 
deńki uw ydatn iające jej pow abne ksz ta łty . Była 
też przedm iotem  ogólnego podziwu. Zwłaszcza 
jej sz p a d a  im ponow ała w szystkim ...

NO W Y ROK.
(Tak, ja k  się on właściwie dziś przedstawia).

Sylw estrow ą noc, k tó ra  pow inna w edług  nie- 
m iecko-żydow skiego zwyczaju być  bardzo we­
sołą, spędziłem  w sam ej rzeczy  bardzo wesoło.

0  godzinie ósmej w ieczorem  położyłem  się 
spać, gdyż nie m iałem  ani n afty , ani św iecy, 
ani niczego podobnego. W pakow ałem  się  zatem  
pod ko łd rę  i tam  urządziłem  sobie  cen tralne 
ogrzew anie, dziękując P anu  Bogu, że m am  bo­
daj jeszcze kołdrę.

1 usnąłem  szczęśliw ie, choć m oje sym pa­
tyczne tow arzyszki nocne, p luskw y, n ie  za­
pom niały o m nie. W idocznie i one obchodziły 
także „S y lw estra44.

Jak o  członek czynny T ow arzystw a ochrony 
zw ierząt, żadnej z nich n ie  zrobiłem  nic złego, 
jed y n ie  dwie z nich, k tó re  zapuściły  się aż na 
mój nos, za to  zuchw alstw o skazałem  w edle s ta ­
rego  kodeksu  n a  „pław ienie44 i u topiłem  w tern 
naczyniu , jak ie  m iałem  pod ręką.

Że zg inęły  m arną  śm iercią, to ich w łasna 
wina, gdyby bowiem  um iały  p ływ ać, k to  wie, 
czy n ie  b y łyby  dziś m im istram i, w  każdym  zaś 
razie, co najm niej, kandydatk i na n ic h ! Wy­
kształcenie domowe, poparte  jeszcze św iadec­
twem  ukończonego k u rsu  pływ ania, o tw iera  
dziś drogę w św iat n ie  szeroki ale... n a jsz e rsz y !

To jed n ak  do rzeczy  nie na leży , bo ja  już 
śpię, gdy tym czasem  inn i baw ią się w  rozm ai­
tych kaw iarn iach  i restau racyach .

Czy n ie  p raw da  ? Niechaj n a  to  odpowie mi 
ktoś, z zastrzeżeniem , że n ie  je s t  a n i paskarzem , 
ani dostaw cą. Taki n ie  śpi, a  poniew aż nie sły ­

szał huku  arm at, cieszy się, gdy m u strzelają  
butelk i szam p an o w e!...

Koniec końców , usnąłem  jakoś szczęśliw ie, 
ciesząc się  tą  m yślą, że zrobię  na złość ju tro  
m em u gospodarzow i, gdy mu, w  sam  dzień No­
wego Roku, ośw iadczę, że czynsz za m ieszkanie 
złożę dopiero później. Złośliwym  nie jes tem , ale 
m nie to  cieszyło, że w sam  dzień Nowego Roku 
zrobię m u ta k ą  przyjem ną niespodziankę.

I usnąłem  snem  praw dziw ie spraw iedliw ych, 
gdyż takim  jestem  w sam ej rzeczy.

A że każdego  spraw iedliw ego człow ieka 
czeka nagroda, jeś li n ie  w  tern życiu , to w przy- 
szłem , cóż ja  jestem  tem u w inien, że m nie to 
spotkało  a k u ra t dziś.

S ny  m iałem  bardzo p rzyjem ne, niczem ten 
ły sy , k tórem u się śn i, że go strzygą.

Przedew szystkiem  śniło  mi się, że kolacya 
bardzo mi sm akow ała. W praw dzie sk łada ła  si$  
ona tylko z herb a ty , k tó rą  jed n ak  przecedziłem  
przez s re b rn e  sitko, w yobrażałem  sobie  p rze ­
cież, że zjadłem  porcyę zrazów  z kaszą  (mam y 
Polskę, więc pow inno się je ść  i polskie po­
traw y...).

A  rano , w sam  dzień Nowego R oku, w edług 
sta rego  zw yczaju była pierw szym  moim gościem 
s ta ra  M aciejowa, stróżka, zarazem  moja obsłu- 
gaczka, k tó ra , stanąw szy  koło  m ego łóżka, rz e k ła :

— Pan ie!... Bo to  dziś Now y R ok!
Sięgnąłem  pod poduszkę, b y  jej podzięko­

w ać za te  „życzenia44 bodaj papierow ą koroną.
— E !... — rzek ła  z jak im ś dziw nym  g ry ­

m asem  — N iech się pan  n ie  s iep ią !... T eraz 
n as ta ły  już inne c z a s y !... J a  przyszłam  panu 
pow inszow ać, a  że wiem , że w y b iedaki, n ie  
m acie n ieraz co w łożyć w gębę, sk ładam  tu  
panu  dziesięć koron, odem nie i od m ego męża.

Idź, b iedaku  i bodaj w dzień Nowego Roku 
zjedz co porządnego.

Chciałem  ją  za ten  dowód życzliwości poca­
łow ać bodaj w rękę , n ies te ty , w tej sam ej chwili 
odw róciła się do m nie ty łem , zab ra ła  trzew iki 
do w yczyszczenia i w yśzła.

Po chwili zjaw ił się listonosz.
Sięgam  po pu lares, on daje  mi znak ręk ę  

bym  się  n iepotrzebnie  n ie  fatygow ał.
— Daj pan spokój — m ówił — Ja  wiem , 

że w y, bu rżu je , sam i nic n ie  m ac ie ! P rzez cały 
ro k  m artw iłem  się, że nie m ogę panu  przynieść  
jakiego przekazu bodajby n a  tysiąc  koron. Ale 
dziś, przy  Nowym R oku, n iech  pan się zabaw i...

To rzek łszy , w yjął z k ieszeni dw adzieścia 
koron i położył na stole.

Chciałem  m u podziękow ać, a le  on n a  to  nie 
czekał.

Po chwili odzyw a się dzw onek.
Idę do drzw i, otw ieram  i w idzę jakiegoś 

bardzo eleganckiego pana.
— K om in iarz!... — rzecze do m nie z ukło­

nem.
— Bardzo mi przy jem nie! — odpow iedziałem , 

a le  bynajm niej nie zrobiło m i się przyjem nie, 
gdyż wiem , że tak a  „przyjem ność44 kosztuje 
bodaj dwie korony.

Sięgnąłem  do k ieszen i, a le  on widocznie 
spostrzeg ł mój g est, gdyż zauw ażył:

— P an  je s t w b łęd z ie !... J a  nie przyszedłem  
po to, by mi pan  coś dał!... B roń Bóże!... 
Owszem, ja  chcę panu  pow inszow ać, gdyż wiem, 
że tam  z wam i dziś krucho.

I z w ielkopańskim  gestem  sięgną ł do k ie­
szeni i w ręczył mi p iątkę. Schow ałem  ją  do 
kabzy , w ychodząc z prak tycznej z a sa d y : „Bierz 
M ichale, co pan Bóg daje!...

(W praw dzie nie nazyw am  się M ichał, ale,



Szczególniejszy obstalnnek.
P rz y sz ła  do r e s ta u ra c y i  
P ew n a  z n a n a  dam a.
Co zaś  z te g o  n a jc iek aw sze ,
To, że p rz y sz ła  sam a.

P a trz ą  w szyscy  i za ledw ie  
Oczom sw oim  w ie rzą ,
O na zaw sze  o to czo n a  
W y k w in tn ą  m łodzieżą.

Ona. k tó r a  za p rzy k ła d em  
P ó łśw ia tk a  bożyszczy.
W każdem  m ęsk iem  to w a rz y s tw ie  
Niby b r y la n t  b łyszczy!...

S iedzi sam a  i zn udzona  
D okoła  sp o z ie ra ,
W reszcie, zd jąw szy  ręk aw iczk ę ,
S k in ie  n a  k e ln e ra .

P o d b ieg ł k e ln e r  i z u k ło n em  
P y ta , co pozw oli,
D am a k a r t ę  z sp isem  p o tra w  
P rz e g lą d a  pow oli.

W reszc ie  rzecze  do k e ln e ra  
Tonem  p e łn y m  z ło śc i:
Co u  lich a !.,. Czy n ie  m acie  
Ż adnych  w o lnych  g o ś c i? !

Z b ió rk a  kauczuku  w  r. 1915.

Do pew nej pan iusi, m ieszkającej sam o tn ie ’ 
naw et bez p ieska , zadzw oniono w godzinach 
ran n e j toale ty .

— P roszę  pani, zb iórka kauczuku  i gum y. 
Zm ieszała się pani, szuka po głowie, co

u niej m oże rob ić  gum a.
— Dzieci n ie  m am , ani... — m yśli i p rze­

rzuca jąc  w szafce nocnej, pow iada pod no­
sem  — Tego n ie... No więc cóż?  Przecie coś 
trzeba  dać.

N areszcie ofiarow ała... sw oje biusta.

le  razy  chodzi o brairie — byle n ie  w  skórę... — 
y le  ra z y  p rzyzna ję  s ię  do teg o  patrona...).

I znów  dzw onek.
O tw ieram ... D eputacya pracow ników  Zakładu 

T allarda .
Znam ich z roku  ubiegłego, nim  więc za­

częli mówić, ja  zab ieram  g łos:
—  Panow ie źle się bardzo w y b ra li!... Muszę 

się p rzyznać, że ja  panom  w tym  roku  zbyt 
w iele n ie  dałem  do roboty .

— My też  sk ró ś  tego  tu ta j przyszli — rzek ł 
jed en  z nich. — My wiem y, że wy, biedaki, 
nie m acie co w gębę wziąć... A jeś li k to  nie 
je , to  n ie  m a i innych po trzeb !... A le m y też 
przyszli za to  panu  podziękow ać i sk ładam y 
ty le  na ile n as  s tać , aby  pan bodaj w Nowy 
Rok zjadł sobie  coś porządnego.

I w pakow ał mi w  ręk ę  kilka papierków , 
a n ie  czekając n a  m ą odpowiedź, cała depu­
tacya  zniknęła.

Nie m ogło mi się to w szystko w głow ie po­
mieścić. Czy św iat się przew rócił do gó ry  no­
gam i — kom binow ałem , a m iałem  do tego  pod­
staw ę ze względu na ów  koniec pana  Porty .

Z r.ozm yślań otrzeźw ił m nie mój nadw orny 
sz ew c

—  Cóż tam  m ajste r pow ie?  — zapytałem , 
przypom inąjąc sobie , że za o sta tn ie  zelówki 
do tąd  „w iszę44.

— Chciałem  panu  literacie  — rzek ł k łan ia­
jąc  mi się, co m u się do tąd  nigdy n ie  zda­
rzało  — pow inszow ać zdrow ia, szczęścia, for­
tu n y  i n ieb iesk iej korony.

Przy tern ostatn iem  słow ie w estchnąłem , 
a  on n a  to :

—■ J a  wiem, że u w as o korony  ciężko!... 
D latego też  w łaśn ie przyszedłem  aby  panu  po­
wiedzieć, że mi pan nic nie jes t w in ie n !... Aby

Nie udało się.
Baron M ikosz, o k tórym  ty le  anegdot krąży  

po świecie, by ł raz  w pew nem  w esołem  tow a­
rzystw ie, gdzie zabaw iano się różnym i „kaw a­
łam i44.

— W iecie państw o —  mówił gospodarz — 
mam bardzo osobliw ego kota. U nikat w swoim 
rodzaju!... Nie spotkałem  nigdzie dotąd  podo­
bnego!... On woli m usztardę, niż kaw ałek  k ieł­
basy...

Gdy zgrom adzenie  w yraziło pow ątpiew anie 
w yszedł, a  po chwili wrócił, niosąc kota. Ot, 
zw ykły  sobie  b u rek , tak  jak  każdy  inny.

G ospodarz wziął w je d n ą  rę k ę  kaw ałek  kieł­
basy, palec  zaś drug iej ręk i posm arow ał m u­
sz ta rd ą  i w  tej chwili, gdy podsunął k iełbasę 
kotowi pod nos, po ta rł m u m usztardą  podogonie.

Kocisko, lubiące czystość i porządek, ani 
spojrzało  n a  k iełbasę, a le  zajęło  s ię  zaraz tua- 
le tą , usuw ając m usztardę z niew łaściw ego 
m iejsca przy pom ocy języka.

— A co^... Nie m ów iłem ?... — śm iał się 
gospodarz —  To fest moi państw o specyalny  
g a tunek  kotów , tak  zw ane kot m usztardow y...

Z art podobał się w szystkim , najbardziej zaś 
baronow i, k tó ry  postanow ił popisać się nim 
u siebie w  dom u.

Sprosił w  tym  celu sąsiadów , zapow iadając, 
że pokaże im bardzo ciekaw y okaz, mianowicie 
m usztardow ego p sa , k tó ry  m iał m u w danym  
w ypadku zastąp ić  kota, gdyż tych stw orzeń  nie 
lubił i w dom u ich nie chow ał. Sądził zaś, że 
to  w szystko jedno, p ies czy kot.

N ajpierw  opow iedział gościom , jak ie  zalety  
m a to dziw ne zw ierzę, p rzedk ładające  m usztardę 
nad  k iełbasę, a  gdy  ten  i ów zaczął pow ątpie­
wać, porobił naw et w ysokie zak łady  na praw o 
i lew o, że pies ani spojrzy  na k iełbasę, a  za­
b ierze się do m usztardy.

Z należy tem  nabożeństw em  zab ra ł się do 
dzieła i postąpił jota w jo tę  tak  sam o, ja k  to 
w idział u  sw ego przyjaciela, nie żałując natu­
raln ie  ani k ie łbasy , ani m usztardy.

Jak ież  jed n a k  było  jego  rozczarow anie, gdy 
się nie powiodła próba..

Pies zaw iódł w zupełności w szystkie na­
dzieje, chw ycił bowiem za k iełbasę  i po łknął 
ją , a potem  siad ł na ziem i, zadarł ty ln e  nogi 
nieco k u  górze i przejechał się parę  razy  po 
dyw anie, urządzając tak  zw aną  przez m yśliw ych 
„san n ę44, b y  się uw olnić od m usztardow ego za­
nieczyszczenia.

pan zaś w iedział, że każdy szew c je s t bardzo 
delika tny , m a tu  pan...

I w sadził mi coś w  ręk ę  i poszedł, n ie  cze­
kając  na odpowiedź.

Patrzę  i oczom nie  w ierzę. Dziesięć koron... 
I to  bankno t n ies tem p lo w an y !...

W  tej chwili zadzw onił k toś do drzw i, ale 
te ra z  napraw dę... Budzę się, w  pokoju ju ż  zu­
pełn ie  jasno...

Nowy Rok 1920!...
W estchnąłem  cicho i pospieszyłem  do drzwi.
M adejow a...
Przypom niał mi s ię  sen  n iedaw ny, popatrzy­

łem  też  na nią, jak  m nie sam em u się w ydaw ało, 
dziw nym  w zrokiem , a ona tym czasem  m ó w iła :

— Zdrowia, szczęścia, fortuny  i n iebieskiej 
korony!... A niech tam  pan dobrodziej o mnie 
n ie  zapom ina, bo to te raz  ciężkie czasy.

T eraz  dopiero  zdałem  sobie sp raw ę z tego, 
że tam to był sen , a  to jaw a  i to  na jo rdynar 
niej sza, ja k ą  może być. M aciejowej podzięko­
wałem  za życzenia, życząc jej naw zajem , bojąc 
się  zaś, aby  nie zjaw iła si resz ta  gratu lan tów  
z nocy, zam knąłem  drzwi na trzy  spusty , po 
łożyłem  się do łóżka i sam  sobie powiedziałem , 
że mnie w domu nie ma

Ja k a  to  jed n ak  szkoda, że się sny  nie sp raw ­
dzają, choćby ty lko  now oroczne! ..

Nie zaw ierać drzwi!
Rok się  z n a ła  z na rzeczo n y m ,
K tó ry  b y w a ł w  dom u m a tk i,
Aż ra z , ch cąc  być  sw obodn ie jszą ,
P o sz ła  z nim  d o  s e p a ra tk i!

M arynaty , k a w io r, szam pan ,
Zw łaszcza szam p an  poszed ł w g łów kę, 
N arzeczony  w g a b in e c ie  
W net d rzw i z a w a r ł  n a  zasuw kę

1 z uśm iechem , po zak ąsce ,
P odał lu b e j p o tra w  k a r tę  
I w y s z e p ta ł:  Mój a n ie le !
Bądź sp o k o jn a , d rzw i z a w a rte !

Gdy w ychodzą  chw ie jn y m  k ro k ie m  
W idzą ludzie  n ap rzec iw k o ,
On z k ra w a te m  p rze k rę co n y m ,
Ona ze zb u rzo n ą  g rzy w k ą .

O d tąd  często  tu  byw ali,
Nic n ie  m ów iąc  d o b re j m a tce ,
Ona p iła , on tym czasem  
Drzwi z a w ie ra ł w  s e p a ra tc e .

Aż ra z  d ra p n ą ł  n a  k r a j  św ia ta  
N arzeczony , o  m ój Boże!
Gdyby d rzw i n ie  b y ł zaw iera ł,
Z aw arłby  m ałżeń s tw o  m oże!...

Maszynka do próbowania głosu.
Panna Kazia, a rty s tk a  dram atyczna, po wczo­

rajszej kolacyi czuła s ię  jakoś n iedobrze i d la­
tego  postanow iła zostać w łóżku. Ja d ła  sam e 
n iestraw ne  rzeczy , skutkiem  czego okazała się 
po trzebną naw et pew na operacya, do której 
konieczny je s t ap a ra t w ynalazku  ś. p. Hegara.

Ju ż  było  po w szystkiem , pan n a  Kazia czuła 
się i lżejszą i zdrow szą, gdy pokojowa zaw ia­
dom iła ją , że przybył pan  radca  cesarsk i (jej 
opiekun i przyjaciel...), aby się dowiedzieć, jak 
się ma.

Kazała prosić.
W szedł pan radca , s iad ł na stojącym  obok 

fotelu i rozpoczął rozm ow ę, w ciągu k tó re j bawił 
się rożnym i przedm iotam i, leżącym i na szafce no­
cnej koło łóżka. A były  tam , m iędzy innymi 
i części sk ładow e owego ap ara tu , k tó ry  przed 
chw ilą b y ł w użyciu.

— A co to  je s t?  — zapy ta ł pan  radca, bio­
rąc  do ręk i jak iś  kaw ałek  rogu  czy też  kau ­
czuku, przypom inający w yglądem  gwizdek lub 
trąbkę .

P anna  K azia zaram ieniła  się, nie tracąc  je ­
dnak  fan tazy i, rzek ła :

— To je s t, panie  radco, m aszynka do pró­
bow ania g łosu!...

W idocznie m usiał go ten  drobiazg zastano­
wić, gdyż oglądał go z ciekaw ością, a  po chwili 
z a g a d n ą ł:

— Czy m ógłbym  i ja  sp róbow ać?
— Dlaczego n i e ! — odparła , bo i cóż m iała 

powiedzieć innego.
— A jak  się  to  p róbu je? ... Z apew ne tak ?  — 

to rzekłszy , wziął ów przedm iot do ust i zaczął 
w eń dm uchać coraz silniej.

Ale sku tku  n ie  było.
— Jakoś n ie  idzie! —  rzek ł do siebie, a  po­

tem  z jak ąś  n ieop isaną  m iną dodał głośno. — 
Niech się  pani na m nie n ie  obrazi, a le  m uszę 
powiedzieć, że tem u, k to  ostatn i używ ał tego 
ap ara tu , to  było , za pozw oleniem , czuć z u s t !..

O O
U p r z e jm y  g o s p o d a r z

W restau racy i siedzi jeden  jed y n y  gość, 
a choć s łużba  się k ręci tędy  i ow ędy, n ie  może 
się o n ic  doprosić.

Zw raca się więc z zażaleniem  do gospoda­
rza, a  ten  w ysłuchaw szy, mówi:

— P an  łaskaw y daru je , a le  to  je s t  banda, 
z  k tó rą  tru d n o  sobie  poradzić!... — zw racając 
się zaś do k e ln e ra , dodaje: Macie, psiakrew , 
tego  jednego  zas./..<a * gościa i n ie  możecie go 
porządnie obsłużyć!...



—  C o c i n a jd r o ż s z a ?
M ara  m ig r e n ę !  .. Z a te le fo n u j  z a ra z  p e  

d o k to ra .
—  D o k to ra  p r a w  czy  m e d y c y n y ?

x •

—  C o ?  K ra w ie c  c a łu je  m o ją  ż o n ę ! ?  T o  
będziia g o  d ro g o  k o s z to w a ło  l1 C o  n a jm ie j  j e ­
d e n  k o s ty u m  z im o w y  z d o d a t k a m i ! . . .

P o e t a : J a k  s ię  p a n i p o d o b a ją  m o je  p o e z y e ?  
A k to r k a :  A u to r  d z ia ła  n a  m n ie  u s y p ia ­

ją c o . c h o c ia ż  c ie r p ię  n a  b e z s e n n o ś ć  I . . .
P o e ta :  T a k ?  a  w ię c  p rz y jd ę  d z iś  w  n o c y , 

b y  z a p e w n ić  s e n  p a n i l . . .

*

—■ G d z ie  m ie sz k a sz  m o ja  m a ła ?
-  J e ż e l i  p a n  c h c e , m o g ę  s ię  d o  n ie g o  n a  

p a r ę  g o d z in  p rz e p ro w a d z ić !



A z a te m  c z e k a m  n a  to  u p ra g n io n e  ra n d e s  O n  (śp ie w a )  R o z w in ę  żag le , w y jm ę  s te r .
v o u s !  . . .  C ie k a w a m  b a rd z o  k to  tu  d z is ia j O n a  (p r z e r a ż o n a )  N ie  r ó b  p a n  te g o ,J e s z c z e
p rz y jd z ie !  * k to  z b rz e g u  zobaczy .

—  M ój d ro g i!  K u p  m i t ę  k o lię  z  p e r ta m i! . .
—  S ta n o w c z o  n ie ! . . .  W sza k  w ie s z , że p o  

p e r ła c h  s ą  z w y k le  łzy .
-  A le  t y  n ie  w ie sz , ż e  p o  łz a c h  — p e r ły  

n a s tę p u ją  1

— B ąd ź  z d ró w , m ój m ężu , a  p ro w a d ź  się  
p rzy zw o ic ie , z w ła sz a  w ie c z o ra m i!

W ie c z o ra m i to  n ig d y  sa m  s ię  n ie  p ro  
w a d z ę ' . . .  A lb o  p rz y ja c ie l, a lb o  p rz y ja c ió łk a , 
a lb o  p o lic y a n t!

O u



Ferdek Eleuteryk.
No i co Państw o n a  to?... 

Ten z przeproszyniem  m eksy­
kański astronom  zbejoł sie na 
eałyj leniji i to  tak  doku­
m entnie, że nie kużdy tak 
potrafi, choćby był naw et 
radcom  mijskim. Mioł być 
kuniec św iata , p łanety  i ku- 
m ety  m iały se  zatańeow ać 
„rach  ciach-ciach", a  nos mieli 
dyabli wziąć razem  z bebe­
chami, a  tym czasem  św iat 
stoi na swoim  m ijscu, śłońce, 
choć z dziurom , świci (o ile 
mo ochotę, bo teroz i ono 
nauczyło sie od ludzi i o be­
le co strajkuje...), a  bida, ja 
ko była, tako  i je s t  i bedzie 
w dalszym  ciongu.

Mnie sie widzi, że ten  m eksykański Portka 
to sie pom yluł, abo tyż nie zrozum ieli go nasi 
szraaciorze i nag rypsali, co w g rudn iu  mo być 
kuniec św iata, a to mioł być ino, jak zaw dy 
dawnij byw ało za przedw ojennych czasów , ku* 
uiec roku . Ale ten  kuniec w ypadoł zw ykle na 
31. grudnia, w im ininy św intygo Sylw estra, 
a  tygo roku mioł byc przyspieszony, zdaje sie 
z tygo powodu, aby  urzyndniki m ogły być 
trzynasto  m pensy je pobirajoncy, jak  to było 
zapowiedziane.

Jakem  ino w Kuryerku  przeczytoł, co mo 
być kun iec  św iata , pom yślołem  sobie zaro , że 
to  ino zaw racanie g ita ry , bo przecie kuniec 
św iata nimoźe sie być bez różnych okropności 
obchodzonoy, a  dotond o tern ani słychu , ani 
dychu.

N aprzód pow inien był jeździć na ognistym  
wozie A ncykryst i zb irać  ludzi, aby sie u nigo 
ogrzali, a  potym  pow inny hyły  trom bić anioły, 
że się zbliżo sond osta teczny  i w szystk ie cy- 
sarsko  królew skie obew atele m ają się staw ić do 
m usterunku  na dolinie Jozefata.

A w tym czasie nie było w łaśnie nijakigo 
trom binio, bo nie było gdzie, nie było  co i, co 
najw ażnijsze. n ie  było  za co. Zw ykły śm ie rte l­
n ik  cycnął se  na kuraż, aby tyn  kun iec  św iata 
jakoś przetrzym ać, a le  taki cyc. to nie żoden 
cyc!... N aw et u  S iapsi, k tóry  był dotond znany 
z uczciwyj trunkow ości. istno w o d a!... Chodziło 
człekowi po m aków ie, że m oże i S iapsia przy­
sto i do L eu tery ji i lo tygo doliwo coroz wincyj 
wody.

Dawnij tróm bili bodaj paskorze, / a  teroz to 
s ie  i im odniechciało. Oblecioł ich, jak  gw arzy 
nasz Sinkiew icz, blady strach , bo, choć kuńca 
św iata  nie było, by ł na nich tak i m aluśki sond 
osta teczny  i sporo ich liczba dostała  sie do 
paki, gdzie ju ż  były  siedzące re s ta u ra to ry  i ka­
wiorze, aby  nie potrzebow ali być  narzykajoncy 
na cinżkie czasy, zim no i brak  aprow izacyji.

W ogóle w ulu teroz bardzo wesoło i ludno, 
a  tow arzystw o tak ie  destyngow ane, że s ię  po- 
p ro stu  nie chce go opuszczać, gdy  każą zabirać 
m anatk i i w ynosić sie na c z ty ry  w iatry!

A by nikom u n ie  była krzyw da, są  tu  i goje 
i gudłaje , a  k użdy  mo co innygo na sum iniu, 
bo kużdy był robioncy w innym  fachu. Jeden 
dostoł sie tu  tak  letko , jak po sm alcu (jedzie 
się tak  sam o, jak  po kunerolu , a le  trza mieć 
szczynście i być ładnym !...), d rugi po nitce 
chcioł być do k łębka dochodzącym , a tym czasem  
doszed do k rym inału , o  trzecim  mówili, że 
„słodkie są  czyny je g o a, bo paskow oł w cukrze, 
a  potym  sie pokozało, że kuniec je s t gorzki 
i choć dok tó r praw a, poknajoł na lew o!... Już 
to wogóle człek n ie  je s t  n igdy pew nym  ani 
dnia, ani godziny, ani tyż  nie je s t  wiedzoncym, 
gdzie nań  czyho nieszczyńście!...

Kuniec kuńcem  pokozało sie, że s ie  obeńdzie 
bez kuńca św iata , żywi mogom dalij klepać 
bide, a  nieboszczyki spać  snem  w iecznym  i cze­
kać na now e w ybory, do k tó rych  ich zbudzi 
głos trom by, a le  nie archan ie lsk ij, ino m a­
gistracki].

To ino bida, że sk ró ś  onygo kuńca św iata 
św in ta Bożygo N arodzynio były , ja k  to  gwarzom  
„pod piesem ". Nikt sie do nich nie przygotow oł, 
bo kużdy b y ł se  tłum aczoncy, że szkoda se 
m akówę kłopotać i suszyć, skoro  bedzie ze ży­
ciem  ślus!

N aw et opłatków  nie  było, bo duchow ińśtw o, 
to jest o rgan is ty , czyli d ław idudy i kościelni 
nie byli na nie monki dostajoncy. Łam aliśm y

si© w ienc zam iast opłatkiem , kartom  chlebowom 
i życzyli sobie, aby , skoro  sie  św iat nie skoń­
czył, skończył s ie  bodaj ten  rok, a  zaczon no­
w y, k law szy od tam tygo.

I to  życzynie było sie spełniajonce, a le  ino 
w czyńści. Rok sie w praw dzie zaczon, ale, czy 
bedzie k law szy od tam tych  poprzednich, tygo 
n ik t nie je s t  pow iedzieć m ogący, choćby był 
naw et i prorokiem  i to  n ie  na dw u, ale na czte­
rech  nogach chodzonej m. Naw et i tak i może 
sie potknąć, to je s t  pomylić.

W łazim y w ienc w rok now y, 1920., k tóry  
o ty le  je s t  gorsie jszy  od 1919., że jak o  prze­
s tęp n y , bedzie o jed y n  dziń dłuższy. Ale, m ó­
wił raz  rusk i p ro ro k : „Perebulyśmy pańszczyznu, 
perebudemo konstytucyu*... Tak i jo  gw arze: 
„Nie daliśm y sie  p)ńciu rokom  wojny, n ie  damy 
sie  i szóstym u!"...

W góre se rca , w gó re  m akow y i inne 
czyńści ciała o ile som  sie  jeszcze podnoszonce!... 
T rza ińo  przetrzym ać, a  w szyćko bedzie klawo! 
To ino b ida, że „na w ytrzym anie" w żodnyj 
ap tyce m edycyny  nie kupi. Może sie zresztom  
obeńdzie bez nij. Zaw sze to klawij um rzyć na- 
tu raluom  śm ierciom , to jest, bez pomocy do­
k to ra  i pigulorza!...

S tarym  w ienc zwyczajem , robione najprzy- 
jim nijszom  m ine, na jakom  m nie stać. jestem  
P. T. Czytelnikom  życzynia składajoncy, aby 
długo żyli w zdrow iu i szczyńściu i n ie  zapomnieli 
o złożyniu p ren u m era ty  na Bociana, k tóryj wa- 
ronki bardzo p rzystym pne naw et dlo niepaskorza, 
podane som  w nagłów ku. Jed y n  P renum erato r 
może am bonow ać naw et i k ilka egzem plarzy, 
co m u bedzie policzonem  za życia, nie m ówioncy 
już. że i po śm ierci, ale o takich paskudnych  
rzeczach n ie  pow inno sie  być w  Nowy Rok 
gw arzącym .

W ienc:
„Szczyńścia, zdrow ia, pom yślności 
Zycze P. T. Publiczności!"...

©~e)
Niewygodne położenie.

Kto już w życiu przeszedł dużo,
, Ten z pew nością to  ocenia,

Że są  różne, mniej lub więcej 
Niewygodne położenia.

Znałem  pewną szyk kobietkę,
Co mi była ideałem 
I już naw et dosyć  długo 
W mej bogini się kochałem .

Gdym jej w łaśnie wyznał miłość,
W cztery  oczy — ta k  bez świadka, 
bow iedziałem  się, że je s t  to,
Ku rozpaczy mej, m ężatka!...

A ąż  był kom iw ojażerem  
I w ciąż tłukł s ię  gdzieś po św iecie,
Jam  był w miłem położeniu,
Ż e  — no zresz tą  chyba w iecie 1...

S iedząc  razem  z m oją lubą 
W buduarze na kozetce,
Tysiąc zakląć, tysiąc  przysiąg 
S zep tam  w uszko mej kobietce.

H ąż  po św iecie  podróżuje,
/Aoje s e rc e  uczuć głodne.
K tośby myślał, że je s t  takie 
P o łożen ie  dość  w ygodne?

Nie! Z erw ałem  z piękną panią 
I to , w iecie z czyjej w iny?
W jej kozetce  były straszn ie  
W ygniecione już — sprężyny I...

Z anegdot o ks. Machaczku.
Swojego czasu b y ł w Nowym Sączu p ro ­

boszczem  ks. M achaczek, Czech rodem , znany  
szeroko w całej Galicyi ze swego dowcipu 
i p rzytom ności um ysłu.

Zdarzyło się, że pew nego razu  jech a ł ks. 
proboszcz w  odw iedziny z m iejscow ym  pasto­
rem  ewangelickim .

Gdy mijali figurę przydrożną, ks. M achaczek 
zd ją ł kapelusz. W idząc to, rzecze doń p as to r:

— M achaczek!... J a  ciebie m iałem  za m ądrzej­
szego człow ieka! K łaniasz się  kaw ałkow i k a ­
m ien ia?... C iekaw y jestem  dlaczego te raz  nie 
zdejm ujesz kapelusza? ... T u  przecież więcej k a ­
mieni ! — i w skazał ua cały ich stos, ułożony 
przy  drodze.

M achaczek zaś uśm iechnął się, a  po chwili 
py ta:

— S łuchaj!... Czy ty  całujesz czasem  swą 
żonę ?

— N aturalnie! —  odpow iada zagadnięty .
— A gdzie?
—  Jak to  gdzie?... W tw arz!...
— W  tw arz? ... A dlaczego nie gdzieindziej? 

Tam  je s t przecież więcej m ięsa!... J a  ciebie m ia­
łem  też za m ądrzejszego człow ieka!...

W okolicy Sącza panow ała ogrom na posu­
cha.

Z tego  powodu odbyła  się naw et procesya 
b łagalna, k tó rą  prow adził ks. M achaczek.

Ale deszczu an i ślaJu!
I miejscowi ew angelicy  urządzili też  po ja ­

kim ś czasie nabożeństw o z p rośbą  o deszcz. 
Jeszcze się ono n ie  skończyło, o tw arły  się 
u p u sty  niebieskie, a  deszcz lunął jak  z cebra.

W ieczorem  spotyka się ks. M achaczek z pa­
sto rem , a  ten, chcąc sobie zeń zakpić, pow iada:

— A co? ... Kogo P an  Bóg bardziej kocha, 
n as, czy w as?... Dwa tygodnie, jak  urządziliście 
p rocesyę  i deszczu n ie  było, tym czasem  nasze 
nabożeństw o jeszcze się nie skończyło a już 
leje!

— U czyłeś s ię  ty k iedy  fizyk i?  — p y ta  na 
to ks. M achaczek.

— Pew nie!...
— To zdaje się, wiesz, ile m etrów  przebiega 

głos w  jednej sekundzie?,..
—  W iem!
— No, w takim  razie nie gadaj g łupstw !... 

Pom yślno tylko, jak daleko  je s t z ziem i do 
n ieba, a  m usisz przyznać, że ten  deszcz jes t 
odpowiedzią na nasze  p rośby , nie w asze! Wy 
m usicie poczekać jeszcze ze dw a tygodnie!...

U ks. M achaczka spow iadali się bardzo chętnie 
m iejscowi studenci, gdyż był on bardzo w yro­
zum iałym  na błędy  młodości.

Pew nego razu  zgłasza się  doń pew ien m ło­
dzian i po w yznaniu grzechów  prosi o rad ę , co 
ma czynić... Z asłab ł na oczy, a lekarz  poradził 
mu, aby  zerw ał z  cnotą  czystości, gdyż to  do­
brze zrobi na jeg o  cierp ien ie. Jak o  ży jący  w e­
dług zasad  m oralności, postanow ił przedtem  po­
radzić  się sw ego spow iednika.

S łysząc to , rzecze ks. M achaczek:
—  Powiedz sw em u doktorow i, że on jest 

g łupi osioł!... G dyby to była praw da, to  ja  m u­
siałbym  już widzieć przez m ur!...

o o

P r z e z  s e n .
W  w agonie trzeciej k lasy  pociągu osobo­

w ego z K rakow a do W iednia zabaw ia się roz­
mową g rono  obyw ateli w yznania m ojżeszowego. 
Tylko dw u z nich n ie  "bierze w niej udziału 
Salzstangel je  kolacyę. Beigel zasną ł snem  sp ra ­
wiedliwych...

Salzstangel lubi ża rty , podsuw a więc; pod 
nos śpiącem u Beiglowi kaw ałek  kw arg la , jaki 
m iał w łaśn ie w ręce. Beigel odw raca głowę. 
Salzstangel prześladu je  go dalej w ten  sam 
sposób, co w  całym  w agonie w yw ołuje ogrom ną 
wesołość.

B iedny Beigel odpędza rę k ą  od siebie miły 
zapach, a le  oczu n ie  o tw iera, po chwili, nie 
zdaje sobie  widocznie spraw y z tego , w  jakich 
się znajduje w arunkach , mówi sennym  głosem :

— Sure! J a  ciebi ty le  razy  prosiłem , abyś 
ty  się porządnie nak ryw ała  z kołdrem !...
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2 listów Hermogenesa Klapy.
Panow ie i Panie i W y w szyscy, k tórzy  

ani do jednych , ani do drugich nie należycie!
F ortuna  kołem  się toczy, a  k to  je s t na wo­

zie, może się  ła tw o  znaleźć i pod wozem.
T ak  stało  s ię  i ze m ną, a  tego  mi w łaśnie 

żal, że na tym  wozie byłem  zby t krótko. I dla­
tego  ze zbolałem  sercem  zw racam  się dziś do 
ogółu P. T . Czytelników , aby  się przed  nimi 
u skarżyć  na los garb a ty , bo n>e w ątpię, że, 
współczując ze m ną, u trą  mi ow ą łzę , która 
sp ływ a po nosie.

Bo n ie  jes tem  już m inistrem !... P rzeszły 
p iękne dni m ego urzędow ania, jak  z bicza strzelił, 
n ie  m iałem  naw et czasu na w ysiedzenie po­
rządnej dziury  w m inisteryalnym  fotelu, aby 
potem  m ożna go było  pokazyw ać narodow i ze 
słow am i: „Oto praca K lapy z czasów, kiedy 
był m inistrem !... Siedział w ytrw ale, aż ją  wy 
siedział, dając tern dowód, że gorliw y i dla do­
b ra  ogółu pośw ięcający się m inister pracuje 
nie tylko głow ą, a le  także  i innem i częściami 
ciała!... W szystkie one są  na usługi społeczeń­
s tw a ! . . .44

T ak  m ogę powiedzieć sam  o sobie, choć się 
chwalić nie lubię, bo ja  w łaśn ie jestem  taki 
i to m nie jed y n ie  boli, że się św;iat na m nie 
poznać nie może, czy  n ie  chce...

Od urodzenia prześladu je  m nie pech!... W y­
sta rczy  powiedzieć, że przyszedłem  na ten  św iat 
w brew  mej woli, a le  to były  daw ne czasy, gdy 
się tak iego  zw ykłego, jak  ja , śm ierte ln ika , nikt 
o zdanie n ie  pytał...

I w  miłości też mi się nie wiodło!... Miałem 
w praw dzie fenom enalne szczęście do kobiet, 
każda mi się bowiem  podobała, ale ja  im nie.

. Mówiono, że im zaw racam  głow y, a le  to d la ­
tego, że odwróciły je  na mój widok.

Dlatego się też  nie ożeniłem , ale przyznani 
się, tego  zupełn ie  n ie  ż a łu ję !... Dziś może i chciał­
bym , ale już  zapóźno, mówiąc słowam i poety 
„k lap a ! . . .44

I tem u to  w łaśn ie pechowi m am  do zawdzię­
czenia, że do gab inetu  Paderew skiego  dostałem  
się a k u ra t w  tym  czasie, gdy się miał rozle­
cieć!... M yślałem  sobie, że będę  m inistrem  do 
końca św iata  i jako  taki przejdę do hisloryi, 
n ies te ty , stało  się inaczej!... Na cały  tydzień 
przedtem  poszedłem  na „zieloną traw ę44, gdyż 
pan Skulski, urządzając swój gab inet, postarał 
s ię  przew ażnie o now e m eble, a  jak o  chemik 
zaw odu, tek ę  dobrego hum oru za trzym ał dla 
siebie, a  ja  jestem  tylko m echanik, co to  „bańki 
nosem  puszcza44.

O statecznie n ie  by łoby  to  jeszcze nic tak 
w ielkiego i strasznego, że, choć mi na tym  fo­
te lu  było  bardzo w ygodnie, m usiałem  się po­
dać do dym isyi, skoro  w gabinecie  obow iązuje 
zasada, „jeśli w leziesz m iędzy w rony, tak  kra 
kaj, jak  i ony!...tt Z akrakali inni, m usiałem  i ja, 
choć podobnie jak  pan Paderew ski, nie m iałem  
ochoty.

Ja  byłem  od niego w położeniu o ty le  le 
pszem , że bodaj mogłem zostać w sw em  m ie­
szkaniu , a  on się m usiał z Zam ku w yprow a­
dzić. M ogłaby go b y ła  om inąć ta  n ieprzy jem ­
ność, ale ty lko  w tym  w ypadku, gdyby go 
obrano królem  polskim. N iestety, konsty tucya 
spi jeszcze w kom isyi. Sam sobie zatem  wi­
n ien , że tej spraw y nie pilnował, a  jeszcze 
dziw niejsze, że pani H elena o tein nie pa­
m iętała!...

Mnie tylko to  boli, że do Gwizdka  już  się 
dostać  n ie  m ogłem , gdyż się tam  rozsiadł kto 
inny, czyli, że mówiąc grzecznie, puszczono 
m nie w trąbę .

A, chocaiż nie jestem  m uzykalny, tak  so­
bie ten  zawód wziąłem  do se rca , że miałem 
w pierw szej chwili zam iar popełnić, sam obój­
stw o z rozpaczy, ale żal mi było em erytury . 
Z resztą, powiedziałem  sobie, tak  czy ow ak, za 
dni kilka będzie koniec świata.

Ale i koniec św iata  został z niew iadom ych 
przyczyn odwołany, poniew aż p rzykrzy  mi się

bez sta łego  zajęcia, korzystając  z zbliżających 
się  św iąt Bożego N arodzenia, w ybrałem  się 
do A m arangen, w  odw iedziny do ex-cesarza 
W ilhelm a. On em ery t, i ja  em ery t, we dwu 
będzie nam  i w eselej i przyjem niej.

O grom nie się  na tu ra ln ie  ucieszył, że o nim 
n ie  zapom niałem .

— Serce mi mówiło — rzek ł do m nie — 
że ty  jed en  o m nie pam iętasz!... Pam iętają 
w praw dzie i W ilson i C lem enceau, a  głównie 
Lloyd G eorge, ale ja  nie m iałbym  nic przeciw 
tem u, gdyby o m nie zapom nieli N ieraz sobie 
m yślę, co to będzie, a le  nie znajduję  ani w yj­
ścia, ani rady...

— Może wasza cesarska  m ość sobie życzy — 
ja  m u na to — abym  przysłał radcę cesarskiego. 
Mamy ich dość, a  n ie  m ają co robić. Mogliby 
coś doradzić...

Ju ż  ja  obejdę się  bez ich dorady  — on 
mi na to. — Oni rad zą  dobrze, ale sobie!

— Bardzo przepraszam !... M uszę stanąć 
w ich obronie!... N ie zawsze!... G dyby tak  było, 
jak  wasza cesarska  mość tw ierdzi, nie dostałby 
się  jeden  i d rugi do ula!

— Może m asz i racyę , mój drogi K lapa, ale 
ja  ju ż  wolę obejść się bez nich. Od tego  m asz 
głow ę, a  w niej mózg!

I popukał się po czole, ja k  gdyby  się chciał 
przekonać, czy je s t  tam  coś jeszcze, a  potem 
widocznie przypom niał sobie trzeci tom pa­
m iętników  Bism arcka, bo dodał:

— I co ty  n a  to , że ten  ło tr  naw et po śm ierci 
spokoju mi nie daje!

— Kto tak i?  — zapytałem  nie wiedząc, o co 
chodzi.

— Bism arck!... Nie czytałeś? ... Zrobił ze 
m nie w aryata  i pow iada, że chciał m nie oddać 
pod kuratelę .

— A to  szelm a!... I cóż w asza cesarska  mość 
na to?... J a  będąc na jego  m iejscu, kazałbym  
go powiesić!

— Skoro on ju ż  n ie  żyje...
— P raw d a’... Zapom niałem  n a  śm ierć, choć 

byłem  naw et n a  pogrzebie... J a  bardzo prze­
praszam , że radzę , choć n ie  jestem  naw et radcą 
cesarskim  in p a rt bus infidelium  nie robiłbym  so­
b ie  nic z tego!... Niech sobie  p isz e ! .. Z resztą, 
przyznam  się  szczerze, to waszej cesarskiej 
mości może w yjść ty lko  n a  dobre!

— Nie rozum iem !...
— Zaraz w ytłum aczę! Jeśli ju ż  przyjdzie 

do ow ego sądu, pokaże się im, co B ism arck na­
pisał, a , że to był m ądry  chłop i gada ł praw dę, 
m uszą mu sędziowie uw ierzyć i pow iedzą — 
w aryat!... A w ary a ta  się przecież nie sądzi 
i n ie  karze, ty lko  leczy...

— W iesz, że ty  m asz głow ę nie ty lko  od* 
noszenia kapelusza!... Jeśli mi się k iedyś uda 
wziąść do Niemiec, zaraz  tam  zaprow adzę insty- 
tucyę radców  cesarskich, a pierw szym  będziesz 
pan, parnie Klapa!

— Dziękuję z  góry!... A le, co to za zaszczyt 
dla m nie, em erytow anego m inistra?...

— W ięc je s te ś  bez m iejsca?
— Tak!... Puszczono m nie w trąbę!... Mo 

głem  się  w praw dzie dostać  do P uzappu , ale 
wolę z nim  nie mieć nic w spólnego, gdyż tam ­
tędy  prowadzi p rosta  droga do ...krym inału.

— A cóż to  za Puzapp?
— To je s t  „P ierw szy urzędow y zespół apro- 

w izacyjnych pokątnych paskarzy44...
W  A m arangen  zabaw iłem  cały  tydzień i choć 

m ię W iluś n ie  chciał puścić, pożegnałem  go, 
aby  na dzień Nowego Roku wrócić do kraju 
i m ódz osobiście złożyć życzenia P . T. C zytel­
nikom  i p rosić  ich, aby  rozglądnęli się, czy 
nie znajdą dla m nie jakiego zajęcia. Roboty 
m oże być m ało, by le pensy jka  była niezgorsza...

Życzę zatem  wszem  w obec i każdem u 
z osobna, a b y  ten  dzień Nowego Roku był 
początkiem  now ej, lepszej e ry . S ta ry  rok się 
skończył, niech się skończy i s ta ra  b ieda, bo 
chyba zasłużyliśm y na  to , aby  raz  już swobodniej 
odetchnąć. Tego W am  życzy z serca

K lapa , em eryt.

K a l e k a .
Orm ianie odznaczają się wielkim nosem , co 

u nich należy  do szyku i w ielkiem i oczyma 
(podobno następstw o nadm iernego koziego mięsa 
co powoduje... obstrukcyę).

Pew ne orm iańskie stadło  pobłogosław ione 
zostało  potom kiem  płei m ęskiej. G dy sąsiedzi 
składali rodzicom  z tego  powodu gratu lacye, 
ogólne zapanow ało zdziw ienie, że rodzice, za­
m iast s ię  cieszyć, są  widocznie zm artw ieni. Za­
py tano  więc o powód.

— K aleka! — odpowiada ojciec.
— K aleka! - -  pow tarza m atka.
— Czy być m oże?... — p y ta  k toś z  obec 

nych — A cóż malcowi b rak u je?
— Popatrz pan na n o s ! — ojciec na to.
A now orodek m iał w sam ej rzeczy nos tylko 

proporcyonalny!...
o  ©

Z ło ś liw y .
Po kolacyi zabaw ia się tow arzystw o różnem i 

gram i.
Na porządku dziennym  je s t w łaśn ie zabaw a 

w poetę, polegająca na tern, aby  do zadanego 
w iersza dorobić rym . Kto tego  n ie  potrafi, 
sk łada fant.

Kolej p rzyszła  n a  pana Jana . M yślał właśni® 
na tern, co m a powiedzieć, gdy nagle wśród 
ogólnej ciszy n ieartyku łow any  głos, ale... nie 
z ust... (Na kolacyę b y ła  szynka z puree gro- 
chowem, należącem  do m ateryałów  w ybucho­
w ych, a  on m iał niezgorszy ap e ty t i bynaj­
mniej n ie  żałow ał sobie...).

Ogólna konsternacya, pan Jan  jed n ak  nie 
s trac ił fantazyi i począł się kręcić na sk rzy ­
piącym  krześle., aby w ten  sposób dać do po­
znania, że to ono, a  nie on je s t winowajcą.

Ale speszył go pan Stefan, jeg o  przyjaciel, 
mówiąc ze złośliwym  uśm iechem :

— Daj pan spokój!... Do tego  pan nie znaj­
dzie odpow iedniego rymu!...

Bogata nanka i oryginalny humor
w parze  p rzeb ijają  z p rac  z  zak resu  
ż y c i a  p ł c i o w e g o  D - r a  S .  K u r k i e -
W icza , lekarza-specyalis ty , w  Krakowie,

ul. Batorego 20.
O d n o śn y  c y k l ,  o b e c n ie  j u ż  n ie z u p e łn y , 
d o  n a b y c ia  u  a u t o r a  no e o n ie  3 2  ko r., 

z p r z e s y ł k ą  3 4  K or.
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Głodnemu chleb na myśli.
P rz y z n a m  s ię  p a n i ,  że  b y łe m  w  f a ta ln e m  p o ło ż e n iu ! . 
W położeniu?... Z a p e w n e  m a te r a c  b y ł tw a r d y .


